Nr, 2, 


Kraków. sobota 9. stycznia 1909. 


Rocznik V. 


Prenumerata „„Postępu” 
wynosi: 


w Austryji: rocznie kor. 5— 


półrocznie 2:50 
kwartalnie 125 
Za granica: 
w Niemczech: rocznie. kor. 6— 


winnych państw.: rose. „ 450 
Numer pojedyńczy kosztuje LO h. 
Reklamacye otwarte sa wolne 
od opłaty pocztowej 
Prenumeratę oraz wszelką ko- 
respondencye nadsyłać należy 


po esem: 
Redakcja | Administracya „Postępu“ 
Kraków, ul. św. Tomasza I. 37. 
(Dom robotniczy). 
Binra Redakcyi otwarte codzien- 
nie od godziny 9— 12 przedpoł. 
z wyjątkiem niedziel i świąt i od 
godziny 4—7 popołudniu. 


mdli 


Chrześcijańscy Robotnicy! 


POSTĘP 


Organ polskich Związków chrześcijańsko-socyalnych, 


Wychodzi co sobotę. „Postęp* redaguje Komitet. 


gospodach i na kolejach! 


Rozszerzajcie Waszą prasę, czytajcie „Postęp“ i żądajcie go w restauracyach, 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 

kierownik tego działu p. Stefan 

Rogalski w biurze, Admiuni- 

stracyi „Postępu” od godz. 10—11 
prrzed poł. 


Cena ogłoszeń : 
Zwyczajne ogłoszenia za wierse 
szpaltowy drobnym drukiem albe 
jego miejsce 20h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi- 
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem' za jeden wiersz drobnym 
drukiem 30 h.—Ogłoszenia na ia- 
nych miejscach lub ogłoszenia ea- 
łoroczne podług osobnej umowy 


Redakcya rękopisów nie zwraea 
Nieopłaconych listów nie przyj- 
muje. Bezimiennych wiadomości 
nie uwzględnia. 
„miana adresu 20 halerzy. 


Popierajmy 
i rozszerzajmy „Postęp'! 


Jeszcze przypominamy Szan. P. T. 
Czytelnikom naszą prośbę w sprawie 
jednania nowych prenumeratorów dla 
„Postępu“, Pragniemy nieść sztandar 
chrześcijańsko-socyalny w jak najszer- 
sze koła i masy ludowe, chcemy bro- 
nić praw ludu i uświadamiać rzesze 
robotnicze w duchu polskim i chrze- 
ścijańskim. Ustać nie możemy we walce 
z wrogami naszej religii i narodowości 
tj. ze socyalną demokracyą i żydami. 
W tej pracy nie ustaniemy dopóki nie 
osiągniemy całkowitego zwycięstwa. 
I dlatego zwracamy się do Was, Szan. 
P. T. Czytelnicy, głoście wszędzie na- 
sze hasła i idee przez rozszerzanie 
„Postępu“ i jednanie dla niego nowych 
czytelników i prenumeratorów w tym 
nowym roku, by siła nasza nie tylko 
się zdwoiła, ale potroiła! 


Wydawnieturo „Postępu 


! Strach ma wielkie 
oczy. 


W listopadzie ubiegłego roku podaliśmy 
do wiadomości i omówili szczegółowo pro- 
jekt rządowy wprowadzający na mocy ustawy 
powszechne ubezpieczenie państwowe 
na starość i na wypadek kalectwa. 
Dotychczas bowiem jest tak, że tylko ten 
miał zapewnioną starość czyli otrzymywał 
emeryturę, kto pracował w rządowej służbie. 
Kto zaś zarabiał na kawałek chleba nie 
w urzędzie publicznym, ale w obcym przed- 
siębiorstwie lub u siebie, ten w stosunku 
do państwa był obowiązanym tylko do po- 
noszenia ciężarów podatkowych i do służby 
wojskowej, ale o jego życie i o jego starość 
państwo nie troszczyło się nic. Mógł zginąć 
z głodu, mógł za żebractwo poniewierać się 
po aresztach gminnych i sądowych, państwo 
jego nędzy nie usuwało niczem, bo nie było 
żadnej na to ustawy. 

Aż dopiero po długich latach natarczy- 
wego domagania się przez lud ustawy, któ- 
raby jakie takie dawała zabezpieczenie na 
starość wszystkim biedniejszym obywatelom 
państwa, lud wreszcie doczekał się tej chwili 
i rząd 3 listopada tamtego roku przedłożył 
projekt takiego ubezpieczenia. Lecz przedło- 
żył go nie tak, jak tego domagała się so- 
cyalna demokracya, żądając ubezpieczenia 


tylko dla samych robotników, ale przychylił 
się rząd do żądań stronnictwa chrześciańsko- 
socyalnego i w swym projekcie rozciąga 
i łączy razem ubezpieczenie robotników 
z ubezpieczeniem drobnych rolników i prze- 
imysłowców, którzy nie mają rocznego do- 
chodu 2400 kor. i nie zatrudniają więcej jak 
dwóch robotników. 

Znaną bowiem jest rzeczą, że dziś chłop- 
ska bieda i nędza rękodzielnikow jest często- 
kroć gorsza od robotniczej doli. | gospodarz 
tak na małym skrawku ziemi, jak rękodziel- 
nik przy małym warsztacie nie jest wprost 
zdolnym zaoszczędzić sobie coś na starość, 
zwłaszcza jeżeli ma troskę o liczną rodzinę. 
Słuszną tedy było rzeczą ze strony państwa, 
postaranie się o to, by zabezpieczyć starość 
nie tylko robotnikowi, ale też małym gospo- 
darzom i drobnym przemysłowcom. Na tem 
stanowisku stanęło stronnictwo chrześciańsko- 
socyalne, na to zgodziło się i Koło polskie, 
nie zgodzili się tylko socyaliści, bo oni 
zawsze muszą być niezadowoleni i z nikim 
pogodzić się nie chcą. 

Lecz w ostatnich dniach podniosły w na- 
szym kraju pewne obawy niektóre stronni- 
ctwa ludowe, a zwłaszcza „ludowcy*, którzy 
przedstawiając ludowi cyfrowe ciężary, jakie 
na małych spadną gospodarzy, przez płacenie 

i ma to ubezpieczenie, wyrażają po- 
wątpiewanie czy to będzie z korzyścią dla 
ludu ponosić takie ciężary. Bo trzeba bę- 
dzie w razie uchwalenia ustawy w parlamen- 
cie płacić całe wkładki nie tylko za siebie, 
ale za swe dzieci, które mają powyżej lat 
16, za swą czeladź i robotnika. Wydatki te 
od głowy wypadają po 6 kor. rocznie; w ca- 
łem państwie mają wynosić dla rolników 
48 mil. 460.000 koron, a reszta w kwocie 
57 mil. 540.000 koron przypadnie płacić dro- 
bnym przemysłowcom. Do tego państwo do- 
płacając do każdej renty rocznie po 90 kor., 
obciąży również znacznie swój budżet, który 
pokryć będzie musiało podwyższeniem po- 
datków. To wszystko przestrasza „ludowców“, 
którzy sądzą. że to będzie ciężar, jakiego 
drobni gospodarze rolni znieść może nie po- 
trafią. A że jak to mówią strach ma wielkie 
oczy, więc i gospodarze mogą  przestra- 
szyć się tego, zrobić w kraju wielki krzyk 
i zwalczać cały projekt rządowy, dlatego 
w tej sprawie zabieramy głos. 

Nie ulega dziś wątpliwości, że od żądania 
ustawy o ubezpieczenie na starość ani ro- 
botnicy ani drobni rękodzielnicy 
nie ustąpią. Należałoby tylko, by w ko- 
łach tak robotniczych jak rękodzielniczych, 
zastanowiono się jeszcze dokładnie nad pro- 
jektem i zażądano zmian, jakieby do tego 
projektu wprowadzić należało. 

Co się jednak tyczy drobnych gospoda- 
rzy rolnych, to również nie może być inaczej, 
by ci łekkomyślnie odrzuciligorojekt i żadnego 
dla siebie ubezpieczenia nie żądali. 


Nie może najpierw państwo zgodzić się 
na to, by czeladź wiejska, robotnicy rolni 
i lasowi nie byli ubezpieczeni na równi z in- 
nymi robotnikami, bo to byłoby niesprawie- 
dliwością. 

Nie jest też obojętną rzeczą i dla gospo- 
darza samodzielnego, czy on na starość bę- 
dzie miał z czego żyć. Bo nie wystarczy mu 
dziś troszczyć się tyłko o swoje dzieci i dla 
nich rozdzielić grunt, a potem samemu w sta- 
rości osiąść na paru zagonach „wymowy*, 
z których nie może wyżywić się, lub też za 
lichą strawę wysługiwać się swym dzieciom 
i na ich pozostawać łasce, często nader go- 
rzkiej. 

Gospodarze, którzy zabiorą w tej sprawie 
publiczny głos, niech zwracają uwagę na to, 
że tu rozchodzi się nie tylko o „teraz“, kiedy 
są w sile wieku i mogą dostatecznie praco- 
wać, ale niech także przeniosą się myśłą 
w przyszłość, kiedy starość te siły im od- 
bierze i nie będą zdolnymi do pracy. Niech 
pomyślą o tej chwili, kiedy ich własne dzieci 
opuszczą może swój grunt, pójdą szukać 
chleba po dalekim Świecie, ich zaś zostawią 
samych, nie troszcząc się wcale o ich los. 
Nie należy tedy w tym wypadku być krótko- 
widzem, należy myśleć o przyszłości tem bar- 
dziej, że czasy się zmieniają z każdym ro- 
kiem nie na lepsze ale na gorsze. Naszą radą 
byłoby, by projektu rządowego rolnicy nie 
odrzucali i żądali tylko pewnych ulg, bo on 
niesie pomoc w niedoli i ulgę w starości 
dziesięciu milionom pracującego ludu. Jakie 
wprowadzić zmiany w projekcie, o tem trze- 
baby pomówić na innem miejscu. 


Na drodze rozwoju. 


Pisaliśmy swojego czasu o bardzo pię- 
knym i wiele na przyszłość obiecującym ro- 
zwoju Spółek oszczędności i pożyczek zwa- 
nych Kasami Raiffeisena w Galicyi. 

Kasy Raiffeisena u nas mają już ogromną 
zasługę o czem lud wiejski wie najlepiej, 
wyrwały one bowiem tysiące chłopów ze 
szponów żydowskich pijawek i najrozmaitszego 
rodzaju niesumiennych lichwiarzy, którzy jak 
kleszcz skóry zwierząt uczepili się chłopów, 
niszcząc nieraz cały ich dobytek. Karczmarze 
żydowscy, u których chłopi najczęściej się 
zapożyczali, ponieważ gdzie indziej potrze- 
bnej im pożyczki zaciągnąć nie mogli, setki 
chopów puścili w świat z torbami. Chłop 
pożyczył u żyda dziesiątkę — oddać później 
musiał setkę —- niby „za procent“. Kiedy 
chłop oddać nie mógł, żyd wystawił jego 
dobytek na licytacyę i sprzedano całe mienie 
chłopskie za bezcen. 

Takim i podobnym szachrajstwom i łu- 
pieniu ludności położyły kres kasy Raiffeisena, 
które dostarczają potrzebującym pożyczek na 
bardzo niski procent tak, że chłop już od 


Dyplomy honorowe i złote medale na wystawach światowych 


Tutki hygieniczne do papierosów Rudolfa Herliczki 
w KRAKOWIE. ' pe uabyda we wszystkich trafigach i znaczniejszych kawdlach. 
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żyda pożyczać nie potrzebuje. Kas Raiffeisena 
mamy już w Galicyi blizko dziewięćset. 
Opiekuje się nimi i pomaga im w pracy 
i rozwoju utworzony dla nich patronat znaj- 
dujący się przy Wydziale krajowym we 
Lwowie. Potrzebne na pożyczki pieniądze, 
e ile ich sami członkowie nie złożą czer- 
pią kasy z krajowego funduszu pożyczko- 
wego, który wynosi dwa miliony, a uchwa- 
lony został przez Sejm w r. 1899. 

Dotychczas jednak Kasy Reiffeisena nie 
miały swojej centralnej organizacyi, a potrzeba 
jej dawała się coraz więcej odczuwać. Sejm 
galicyjski chcąc tę potrzebę zaspokoić, uchwa- 
ll w r. 1907. założenie Centralnej Kasy dla 
Spółek rolniczych, a przedewszystkiem dla 
kas Raiffeisenowskich. 

Z końcem ubiegłego miesiąca powstała 
właśnie we Lwowie wspomniana wyżej 
Centralna kasa. Zadaniem jej jest popieranie 
działalności Spółek rolniczych, pozostających 
pod Patronatem Wydziału krajowego, przez 
udzielanie im dogodnego kredytu, po- 
średnictwo w ruchu pieniężnym między niemi, 
w użytkowaniu nadwyżek funduszów obroto- 
wych i załatwianie wszelkich interesów kre- 
dytowych i bankowych Spółek. Na cele Cen- 
tralnej kasy przelany został cały dwu milio- 
nowy fundusz pożyczkowy, oprócz tego kraj 
daje gwarancye za zobowiązania kasy wzglę- 
dem skarbu i banku państwowego na kwotę 
miliona koron. Utworzenie Centralnej kasy 
dla Spółek rolniczych byłoby wielkim kro- 
kiem naprzód w ich rozwoju, gdyby nie.. łapa 
konserwatystów, która kasę przygniotła. Mia- 
mowicie w ustawie ułożonej przez konserwa- 
tystów w Wydziale krajowym, na podstawie 
której powołano kasę do życia, zastrzeżono 
Wydziałowi krajowemu wszystkie prawa za- 
rządzania kasą. Wydział krajowy mianuje 
cały zarząd kasy. 

Spółkom zaś, które mają podlegać kasie 
edmówiono zupełnie jakichkolwiek praw 
w jej zarządzie. W ten sposób kasy będą 
rządzone „z góry* przez stańczyków z Wy- 
działu krajowego, a szczególnie przez mar- 
szałka, który jest w Wydziale krajowym 
wszechpotężnym panem. Tak więc tutaj kon- 
serwatyści skrzywili ideę współdzielczości 
+ położyli swoją łapę tam, gdzie ona była 
zbyteczna a nawet szkodliwa. 

Spółki podlegające kasie powinny za- 
protestować przeciw narzucaniu im rządów 
konserwatywnych i domagać się swoich 
przedstawicieli w centralnym zarządzie. 


"GO" 


Stanisław Zaczek. 
W oczekiwaniu - lat 44. 


(Opowiadanie na tle powstania styczniowego z 1863 r.). 


Od dłuższego już czasu, wiedziony jakąś 
wewnętrzną koniecznością, jakiemś pesymi- 
stycznem na życie me zapatrywaniem, a za- 
razem zmuszony potrzebą odetchnięcia powie- 
trzem zmarłych, które dla mnie było swego czasu 
najprzyjemniejsze, chodziłem na cmentarz na 
przechadzki. Całemi nieraz godzinami snułem 
się wśród grobów do cienia zmarłego podo- 
bny. Dopiero gdy noc zapanowywała i cisza 
zalegała w mieście, wracałem do mieszkania 
swego. 

Wśród tych przechadzek miałem zawsze 
stałego towarzysza, który jednak nigdy na 
krok nie ruszył się wśród grobowców tylko 
calemi godzinami wysiadywał pod krzyżem 
powstańców z r. 1863. Z czcią i uszanowa- 
niem, ale i z obawą patrzyłem na niego, gdy 
zamyślony i zamodlony z oczami na krzyż 
waniesionemi, siedział z odkrytą głową po- 
dobny do statuy z kamienia wykutej. Siwe 


POSTĘP 


Ubezpieczenie robotników na starość 
w innych państwach. 
II 


W artykule pierwszym zamieszczonym 
w „Postępic" przed dwoma tygodniami poda- 
liśmy jak wyglądają zabezpieczenia na sta- 
rość w Niemczech i Belgii. Dzisiaj podajemy 
zarys ubezpieczeń we Francyi i Danii. 


Ubezpieczenie na starość we Francyi. 


W kraju rządzonym przez spółkę socyali- 
styczno-masońsko-żydowską Francyi ustawo- 
wego ubezpieczenia na starość dotychczas 
niema. Parlament i rząd francuski zajęty jest 
ciągłą walką z kościołem i niema czasu zaj- 
mować się tak „błahą“ sprawą, jak ubezpie- 
czenie na starość. 

We Francyi istnieją tylko prywatne za- 
kłady ubezpieczeń. Jeszcze w r. 1850 powo- 
łaną została do życia przez koła osób zaj- 
mujących się sprawami społecznemi „Kasa 
narodowa dla rent starców”, oparta na zasa- 
dzie dobrowolnego ubezpieczenia się intere- 
sowanych, którą zreformowano w roku 1887 
iw r. 1895, wyznaczając z funduszów pań- 
stwa pewne zasiłki, osobliwie dla zwiększe- 
nia renty inwalidów. Kasa ta rozwinęła się 
znacznie. W r. 1906 wpłynęło do niej razem 
4,241.132 wkładek w sumie 68,799.902 frank. 
a pobierało rentę 287.834 osób w łącznej su- 
mie 38,651.790 franków. 

Oprócz tego są liczne towarzystwa wza- 
jemnej pomocy, subwencyonowane przez pań- 
stwo, które zajmują się ubezpieczeniem na 
starość. 

Jednakże urządzenia te okazały się niedo- 
statecznemi, gdyż z powodu braku przymusu 
ustawowego korzysta z nich tylko niewielka 
część robotników, a nadto mają one głównie 
na celu zabezpieczenie starości, gdy dział u- 
bezpieczeń na wypadek przedwczesnej nie- 
zdolności do pracy zajmuje w nich miejsce 
podrzędne. 

Wprawdzie ustawa z r. 1905 ustaliła i unor- 
mowała obowiązek gmin, departamentów i pań- 
stwa co do zaopatrywania starców, inwalidów 
i nieuleczalnie chorych, ale pomimo znaczne- 
go obarczenia funduszów publicznych sprawa 
na zaopatrzenie inwalidów nie została przez 
tę ustawę należycie rozwiązaną. Zapomogi 
mają upokarzający charakter jałmużny, nie 
są ściśle określone, lecz wysokość ich zależy 
od dowolnego uznania gmin, a wogóle są nie- 
wystarczające. W roku ubiegłym pobierało 


miesięcznie 59.427 osób po 5 do 9 frankow, 
216.215 osób po 10 do 19 franków, 86.552 
osób po 20 do 25 franków. Paryż wypłacał 
41.983 osobom po 30 fr. miesięcznie. 


włosy i długą, a bielutką brodę targał wiatr 
na wszystkie strony. 

Nieraz wiedziony ciekawością, z boku 
przypatrywałem się jego postaci, i już.. już 
miałem przystąpić, ale zawsze bałem się prze- 
rywać zamyślenia jakiegoś wielkiego, w któ- 
rem nieznajomy był pogrążony. 

Aż kiedyś zobaczyłem go obejmującego 
rękami krzyż, jakgdyby przed upadkiem. Ja- 
koż rzeczywiście nieznajomy upadł zemdlony. 
Podbiegłem prędko, podniosłem, a posadziw- 
szy na ławce, cuciłem jak mogłem. Po chwili 
przyszedł staruszek do siebie, odetchnął cięż- 
ko i długo patrzył na mnie z wyrazem oczu 
takim, jakby miał żal do mnie. Gdy zupełnie 
oprzytomniał i wypoczął, chciałem się odda- 
lić, ale starzec popatrzywszy na mnie z rze- 
wnością, tak przemówił: 

„Młodzieńcze —- serdecznie... dziękuję ci... 
za to, żeś mnie poratował,.. ale po części... 
żal mam do ciebie... za tę... pomoc"... 


Po tych sło' „ach zakrył twarz rękami |. 


i tak, do rzewnie I gorąco się modlącego po- 
dobny, siedziat czas dłuższy. Kiedy zacząłem 
mu tłómaczyć, że to niezdrowo na mrozie 
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Ogólna suma zasilków na podstawie u- 
stawy z r. 1905 wynosiła w 1907 r. 49 milio- 
nów franków, a w r. 1908 przekroczyła 75 mi- 
lionów franków. 

Braki dotychczasowego ustawodawstwa 
miał usunać projekt ustawy, uchwalony w r. 
1905 pod gwałtownym naciskiem kół robot- 
niczych przez Izbę deputowanych, zaprowa- 
dzający przymusowe ubezpieczenie wszystkich 
robotników na starość i na wypadek niezdol- 
ności do pracy. Projekt ten rozdzielał ciężary 
przymusowego ubezpieczenia głównie na pra- 
codawców i państwo. Odesłany jednak do 
Izby wyższej parlamentu francuskiego projekt 
ubezpieczenia, spotkał się z ostrą opozycyą 
rządu, który sprzeciwił się stanowczo osta-* 
tecznej jego uchwale, z powodu, że wrzeko- 
mo za duże ciężary nakłada na państwo. 
Państwo rządzone przez socyalistów potrze- 
buje zaś pieniędzy na co innego, a nie na n- 
bezpieczenie robotników. W ten sposób 
zdaje się na dłuższy czas - państwowe u- 
bezpieczenie na starość we Francyi zostało 
pogrzebane. 


Ubezpieczenie na starość w Danii. 

W Danii zaopatrzenie na starość unornio- 
wała ustawa z r. 1891, która następnie kilka- 
krotnie uległa zmianie i prawdopodobnie 
w niedalekiej przyszłości wymagać będzie 
gruntownej reformy. Ubezpieczenie na starość 
w Danii jest tego rodzaju, że państwo i gminy 
po połowie wypłacają niezdolnym do pracy 
pewne zapomogi. Zapomogi są więc pewnego 
rodzaju ,jałmużnami, wypłacanemi „biednym 
robotnikom". Wysokość zapomóg nie jest bli- 
żej określoną, powiedziano tylko, że ma ona 
wystarczyć na najniezbędniejsze potrzeby ży 
cia i na pomoc lekarską w razie choroby. 
Każda gmina może ustanawiać wysokość za- 
pomóg jak jej się podoba. 

Z początku zaopatrzenie na starość było 
udziałem tylko klasy robotniczej, później roz- 
szerzono prawo do tego wsparcia także na 
rękodzielników i rolników, wogóle na wszyst- 
kich, którzy po przekroczeniu wieku 60 lat 
są niezdolnymi do pracy i z własnych zaso- 
bów nie są w stanie się utrzymać, a od dłuż- 
szego czasu nie pobierali zasiłków od orga- 
nizacyi opieki nad ubogimi. Osobami, które 
nie posiadają tych warunków, a potrzebują 
pomocy, zajmuje się opieka nad ubogimi. 

Wydatki gmin i państwa na zaopatrzenie 
starców są w Danii pokaźne. Oba te czyn- 
niki wydały ma ten cel w 1900 r. 5,138.902 
kor. duńskich, a oprócz tego gminy same wy- 
dają rocznie po kilka milionów koron na wła- 
ściwą opiekę nad ubogimi. 

W r. 1900 pobierało rentę starców 58.521 
osób, przeciętnie po 122 kor. Cyfry to powa- 


klęczeć i siedzieć tak długo, i kiedy pytałem, 
co może być powodem takiej rozpaczy, tak 
opowiadał: 

„Czuję, że lada chwila dusza moja wznie- 
się ponad światy i połączy na zawsze z naj- 
droższymi, więc opowiem ci historyę swojego 
życia, a zrozuiniesz mą rozpacz, ból i rezy- 
gnacyę. 

Na takiem siedzeniu pod krzyżem tym 
Świętym już się zestarzałem, już chodzić pra- 
wie nie mogę, a jeszcze nie umarlem. 

Zdaje mi się, że dopiero wczoraj byłem 
młodzieńcem, że dopiero wczoraj harcowałem 
wesół i swobodny, -~ a to już 44 lat jak syn 
mój jedyny ruszył w Święty bój, a to już 44 
lat, jak spadł na mnie ten straszny cios 
utrata dwóch najdroższych osób: żony i syna. 
A zdaje mi się, że jeszcze wczoraj pieściłem 
syna przy pożegnaniu ! 

Boże.. Boże.. Boże! i czemuż Ty mnie 
z nimi nie zabrałeś do siebie... 


Szczęśliwi żyliśmy z żoną i synem jedy- 
nakiem. Mając ładną wieś, nie potrzebowa- 
liśmy się z losem borykać, a gdy przytem 


Zakład odznaczony dyplomem honorowym, medalem złotym i medalem bronzowym c. k. Ministerstwa handlu. 
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cynkuwe, miedziane, do druku 
jednobarwnego i trójbarwnego 
etc., do ilustracyi wszelkich wy- 
dawnictw, wykonuje artystycznie 
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żne, jeżeli się zważy, że Dania ma mało co 
więcej, niż 1/, część ludności Galicyi. Gdyby 
przeto w tym samym stosunku mieli być za- 
opatrzeni starcy w Galicyi, musianoby na nich 
wydać rocznie około 15 milionów kor. duń- 
skich, czyli blisko 20 milionów kor. austryac- 
kich, a na wsparcie dla ubogich wypadałoby 
oprócz tego w Galicyi rocznie około 28 mi- 
lionów koron. gdyby ubodzy u nas mieli za- 
pewnione takie same pobory, jak w Danii. 

Ustawa duńska nie uwzględnia zaopatrze- 
nia dla osób poniżej 60 roku życia na wypa- 
dek niezdolności do pracy, wogóle zaś brak 
współudziału samych interesowanych ubez- 
pieczeniem w postaci wkładek uniemożliwia 
wyznaczanie rent dostatecznych na życie i po- 
mimo przeciążenia budżetu gmin i państwa, 
pomoc dla starców jest zbyt małą. Nadto sy- 
stem duńskiego ubezpieczenia nie oddziaływa 
wychowawczo na masy ludowe, nie przyucza 
je do myślenia o zabezpieczeniu na starość, 
nie zaprawia do poczucia solidarności społe- 
cznej, a samo zaopatrzenie starców ma bądź 
co bądź upokarzające cechy jałmużny, daru 
z łaski i zależy w każdym wypadku od szczo- 
drobliwości gminy. 

To też w ostatnich latach w Danii są 
takie wnioski o utworzenie instytucyi zaopa- 
trzenia inwalidów i starców na podstawie 
ubezpieczenia, do któregoby i ubezpieczeni 
wpłacić musieli. 


Ruch zawodowy. 


Do Grup i Stacyj płatniczych 
Połskiego Związku zawodowego chrzećci- 
jańskich robotników. 

Od 1. stycznia 1909 r. wpr.wadzoną zn- 
stała w naszym Związku nowa książkowość. 
Nowe książki i sprawozdania miesięczne zo- 
stały już wysłane do wszystkich Zarządów 
Grup i stacyi płatniczych. Do kżdej książki 
dołączono pouczenia, jak należy prowadzić 
odtąd wykaz członków, ich wkładek, i za- 
pomóg przez nich pobranych. Prosimy przeto 
Szanowne Zarządy Grup 1 Stacyi płatniczych. 
aby już w tym miesiącu nową książkowość 
u siebie wprowadziły. Usiluie prosimy o na- 
desłanie nam najdalej do 15 b. m. „Księgi 
człouków* przeznaczonej dla centrali 

Wobec. wprowadzenia nowej książko- 
wości wszystkie Zarządy Grup i Stacy: pła- 
tniczych mech wezmą sobie za obowiązek 
aby nam najdalej do połowy bm. nadesłać 
Sprawozdania miesięczne do końca 1908. r. 
Sprawozdania te mieć musiwy dla zamknię: 
cia rocznych rachunków. Te zarządy, które 
na czas nie nadeszlą sprawozdań miesię- 
cznych publicznie wymienimy. —- 

Tak samo i nowa książkoweść wymaga 


miałem żonę anioła, która tak, jak owa cza- 
rodziejka, która różdżczką swą uspokajała roz- 
szalałe wichry, swem słodkiem spojrzeniem 
i czułem słowem potrafiła najgorszą naturę 
podnieść i uszlachetnić, — nic więc dziwnego, 
że życie płynęło nam wśród zadowolenia i 
szczęścia. Nic również dziwnego, że syna wy- 
chowała zupełnie na swe podobieństwo. 

I w takim szczęśliwym, błogim stanie prze- 
żyliśmy lat kilkanaście. 

Ale zaczęło się nasze gniazdeczko trząść, 
zaczęły się pokazywać w nim z początku 
skazy niepokoju, potem przestrachu, aż wre- 
szcie rozpaczy. Rozszalały w swych namięt- 
nościach nieprzyjacielskich Moskal —- niedź- 
wiedź, pokazał najpierw swe kły, potem pod- 
miósł łapy straszne, aż wreszcie rzucił się 
wściekły na niewinne, a bezbronne ofiary... 
na nas Polaków. Ale Połak nie pozwoli się 
dręczyć i choć bezbronny i osłabiony, ostat- 
kami sił bronić się będzie od przemocy. 

Polska gnębiona powstała. Wybuchło 
powstanie. 

Moskal doprowadzony do wściekłości i roz- 
paczy odwagą, męstwem i poświęceniem Po- 
laków, zaczął mordować i katować niewinne 
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nadzwyczjnej punktnalności. Sprawozdania 
miesięczne maszą być nadesłane zaraz z po- 
czątkiem każdego nowego "miesiąca. Wykaz 
wkładek członków i zapomóg przez nich 
pobranych musi być bardzo skrapalatnie i 
dokładnie prowadzony. Tego wymaga tak 
dobro poszczególnych Grup i Stacyi płatni- 
czych, jak teź i dobro Związku całe:go. 

Pieniądze do centrali należy prz-syłać 
równocześnie ze sprawozdaniem miesię- 
cznem. Przy te; sposobności przypominamy, 
że Zarządy Grap i Stacyi płatniczych z pie- 
niędzy należących się centrali mogą wypłacać 
tylko zapomogi przewidziane statutem. Wszel- 
kie zaś inne wydatki pokrywa każda Grupa 
i Stacya płatnicza z 10%/, porastających w 
kasie iniejscowej. Wszelkie zapomogi należy 
wypłacać tylko tym członkom, którzy mają 
do nich prawo. A więc członek, mający o- 
trzymać zapomogę musi najmniej przez '/, 
roku należeć do Związku, musi mieć wszyst- 
kie władki uiszczone, wreszcie musi się wy- 
kazać czy książeczką z kasy chorych, czy 
też świadectwem lekarskiem, ż9 jest rzeczy- 
wiście chory, a ponadto musi w terminie 
przepisanym statutem, zgłosić swoją chorobę 
Zarządowi Grupy względnie Stacyi płatlni- 
czej. — 

Spełniente powyższych wskazówek leży 
w interesie samych robotników. Spodziewamy 
się też że Zarządy Grup i Stacyi płatniczych 
zrozumieją swój obowiązek i zastosują się 
do powyższych wskazówek na czem zyska 
tylko sprawa robotnicza. — 

Zarząd główny Polskiego Związku ża- 
wodowego chrżeścijańskich robotników z 
siedżibą w Krakowie. 


Józef Piszczkiewicz Stanisław Zgórniak 
Sekretarz Prezes 


Przemyśl. Miejscowa Grupa P. Z. z. chrz. 
R wspólnie ze Stowarzyszeniem uczniów 
rękodzielniczych im. św. Stanisława Kostki 
urządziła w drugie święto Bożego Nurodzenia 
przedstawienie amatorskie. Odegrano dwie 
jednoaktówki p. 1. „W Wilię Bożego Naro- 
dzenia“ i „Samolub”, oraz dwie sztaki dwu- 
aktowe p. t. „W Wielkopolskiej chacie” i 
„Mosiek spekulant“. — Gra młodych ama- 
torów, przeważnie uczniów rękodzielniczych 
została nagrodzoną każdorazowo hucznymi 
okłaskami, co powinno ich zachęcić do dal- 
szej pracy. 

Sanok. Czytając Nr. 51 „Metalowca* 
stwierdziliśmy między innymi, że w rubryce 
z warsztatów i fabryk, popełniono kilka 
kłamstw nas dotyczących, dlatego dajemy ma- 
łe wyjaśnienie w poruszonym przedmiocie: 

Do wiosny 1908 pracował w fabryce nie- 
jaki Rzecznik; był to denuncyant, który wszyst- 


kich robotników, którzy z nim wspólnie pra- | pracuje już kilka 


cowali denuncyował. 
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grego kierownik do Rzecznika przydzielił. 

znik nie mogąc w żaden sposób tege 
znieść, żeby kto tę robotę, którą on robi mógł 
robić, bo się zawsze obawiał, żeby on może 
za mało zarobił, starał się też Pragłowskie- 
go w jaki bądź sposób usunąć. Próbował 
wszystkich sposobów, aż wreszcie mu się 
sztuczka udała; upił Pragłowskiego w fabry- 
ce tak, że ten został leżeć bez przytomności 
i potem poszedł do majstra i opowiedział my 
gdzie pijany Pragłowski leży. Majster za u- 
picie się Pragłowskiego natychmiast wydalił. 
Organizacya chrześcijańska dowiedziawszy się 
o tem, stanęła w obronie Pragłowskiego, któ- 
rego też dyrekcya zaraz do pracy napowrót 
przyjęła a tymczasem p. Rzecznik miał już 
tych swoich sprawek aż za dużo i przyszłe 
tak, że jemu robotę wypowiedziano i musiał 
„biedaka* Sanok opuścić, czyli spełniło się 
na nim przysłowie: „kto pod kim dołki ko- 
pie, sam w nie wpada“ i tak się cała ko- 
medya zakończyła. Obecnie pod jesień starał 
się p. Rzecznik znów dostać do fabryki i znów” 
zaczął robotników sanockich pismiennie deo 
dyrekcyi denuncyować bo myślał, że się tak 
najprędzej do fabryki dostanie. Między inne- 
mi „Świństwami* które popełnił Rzecznik bę- 
dąc w.Staudingu następujące jest zgoła naj- 
większe: zaczął stamtąd pisać do dyrekcyi 
naszej fabryki, że tam ludzie tyle nie zara- 
biają jak w Sanoku, a dużo więcej pracują. 
Jak już wszystko opisał i rysunek do dyrek- 
cyi na młotek przysłał, dodał jeszcze, że bę- 
dzie w akordzie o 30%, taniej robić jak inni 
robotnicy. Dyrekcya złakomiwszy się na tak 
taniego robotnika, sprowadziła go ze Studzien- 
ki do Sanoka i dzięki niektórym z robotni- 
ków, którzy zawsze na straży robotnika stali 
dostał się jeden taki „specyalny* list do rąk 
naszej organizacyi. Chrześcijańska organiza- 
cya zwołała w tej sprawie zgromadzenie i to 
wszystko ludziśm wyjaśniła. Jak tylko Rze- 
cznik po zgromadzeniu do fabryki pierwszy 
krok zrobił, obsypano go zaraz okrzykami 
oddaj 30°/,. Delegacya, która poszła do dy- 
rekcyi, została od pana dyrektora nie bardze 
łaskawie przyjęta, gdy jemu żądanie wzglę- 
dem Rzecznika przedstawiła, ale dzięki temu, 
że ślusarze H oddziału są silnie zorganizowa- 
ni, zostali przy swoich żądaniach i dyrekcya 
rada nie rada musiała Rzecznikowi wypowie- 
dzieć robotę. Obecnie znów starał się Rzecznik 
dostać do kotlarni ale o ile nas słuchy do- 
chodzą, to w kotlarni inaczej nie postąpią jak 
ślusarze w II oddziale. 


W takim samym świetle przedstawia się 
Pacławski, który list w sprawie powyższej 
w „Metalowcu* ogłasza. Henryk Pacławski 
lat w fabryce i mo- 


Przed jego odejściem |żna powiedzieć, że był już ślusarzem, kowa- 


pracował z nim wspólnie niejaki Pragłowski, tem, kotlarzem i nigdzie nie mógł pracować 


ofiary. Cała Polska zalała się krwią. Morder- 
stwa, knuty byty wszędzie na porządku dzien- 
nym. 

I o nas nie zapomniał rozwścieczony Mo- 
skal. Kiedy zawitał do wsi, plądrując domy 
i szukając ukrytych powstańców, my 'dotych- 
czas spokojnie zażywający spokoju, wypad- 
kiem tym go utraciliśmy. Syn mój uniesiony 
szlachetną miłością Ojczyzny, już nie zaznał 
chwili spokoju, tylko rwał się do boju. Za- 
niepokojeni, zrozpaczeni, niechcieliśmy go pu- 
ścić, bo jednego jedynego mieliśmy na świecie. 
Ale zaklinani przez niego, z bólem serca, od- 
dawszy go opiece Bogu, puściliśmy wraz ze 
starym zaufanym sługą Janem. 

I poszedł! 

Poszła nasza jedyna nadzieja, nasza po- 
ciecha i duma starości, nasze życie, nasze 
wszystko ! 

Poszedł, by nie wrócić więeej! 

Powstanie wybuchło, ale nie tak jak mo- 
gło, bo nie porwało rdzenia narodu za sobą, 
nie porwało ludu ! 

Syn nasz walcząc dzielnie, zewsząd zasy- 
łal nam wiadomości, dodawał otuchy i po- 
ciechy, Odznaczywszy się kilkanaście razy 


Łwów, plac 
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odwagą, został naczelnikiem większego od- 
działu w Sandomierskiem. Widząc, że po- 
wstanie upada, ostatek sił dobywał i grupu- 
jąc koło siebie resztki innych oddziałów, wal- 
czył zawzięcie. Moskale kilkakrotnie zasadzali 
się, by go koniecznie dostać w swe ręce, — 
ale napróżno. Wreszcie przyszło do niespo- 
dziewanego starcia i syn mój, — syn mój je- 
dyny zginął. Przeszyty kilkoma strzałami — 
padł nieżywy. 

Panie ! pan nie zdołasz pojąć co się działo 
w mem sercu, a jeszcze więcej w sercu mej 
żony. Skoro mi tylko stary Jan doniósł o tem, 
o mało nie padłem trupem.  Rozpaczałem 
w okropny sposób za synem, a z drugiej 
strony bałem się oznajmić tę straszną no- 
winę żonie. Ale poznała z mej zmienionej 
twarzy, z bolu na niej wyrytego, że stało się 
coś okropnego, — że synowi albo grozi wiel- 
kie niebezpieezeństwo, — albo mu też coś 
złego się stało. Przypadła więc do mnie i na 
i na kolanach prosiła, by sję z nią podzielić 
wiadomością. 1 to była najgorsza chwila 
w mem życiu ! 

C. d. n. 


Związku katolickich Krawców 


Kraków, alica Fioryańska L. 7. (tuż przy Ryaku). 
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i nawet po monterkach jeździł, ale wszędzie | powinni robotnicy bardz» licznie. — Natetm 
był tylko lizuniem, denuncyantem, tak że gojzelr nie zakończono, 


jego współpracownicy już kilka razy za to 
poturbowali. Ale mniejsza z tem bo on się 
sam publicznie do winy przyznaje i za grze- 
chy żałuje, to może być że się poprawi. Mu- 
simy jednak zaznaczyć, że w obecnym cza- 
sie został Pacławski przeniesiony z I oddzia- 
łu do II oddziału i został przydzielony do 
partyi „towarzysza“ Kecka. „Towarzysz“ Keck 
jest bardzo dzielny ale musimy jednak o nim 
kilka słów napisać. Oto jak majster Pacław- 
kiemu przeznaczał „lohn“ i przeznaczył mu 
30 gr. na godzinę, to „tow.“ Keck zaprze- 
czył twierdząc, że on miał w Í oddziele tyl- 
ko 28 gr. i tu jemu więcej dać nie można i 
że majster musi trochę na „partiefirera* uwa- 
żać, bo przecież „partiefirer* tym robotnikiem 
robi, to on go najlepiej oceni. 

Jeszcze jeden obrazek. Razem z Pacław- 
skim przyszedł do pracy niejaki Łopuszyń- 
ski, dobry robotnik kwalifikowany ślusarz; 
„tow.“ Keck tak go denuncyował, że ten bie- 
dak w czasie jak mu dzieci chorowały i żo- 
aa, musiał pracę zostawić bo nie mógł u bo- 
ku „towarzysza“ Kecka wytrzymać. Oto do- 
wód braterstwa socyalistycznego. I tu się wła- 
Śnie dyrekcyi zapytujemy, skąd ta protekcya 
dla Kecka, czy on jest rzeczywiście kwalifi- 
kowany Śiusarz? O ile nam wiadomo jest 
Keck kowalem i nawet kiedy tutaj do fabry- 
ki przyszedł pracował w kuźni jako pomo- 
cnik kowalski. Potem gdzieś za jakąś prote- 
kcyą dostał się do II oddziału do ślusarzy i 
lizał łapy, aż go „partiefirerem" zrobiono. 

Piętnujemy takie postępowanie „towarzy- 
szy“ w Sanoku. Nie wiemy czy „towarzysz“ 
Topinek wie o tem, że matakich „towarzyszy“ 
którzy tak oceniają robotnika a potem „Me- 
talowiec* narzeka na kierowników i majstrów. 

Stanisławów. W dniach 8 1 13 grudnia 
odbyły się tu zgromadzenia naszej Grupy 
przy ndziale pokażnej liczby członków. 

Odnośnie do punktu pierwszego ubrad 
kol. Skowroński zdał sprawozdinie Z prze 
biegu kopferencyi naszej organizacyi w Prze 
myślu, na której był obecny jako delegat 
stanisławowskiej Grupy naszej. Na tem 
miejscu składamy „Bóg zapłać” p. Horowi- 
czvwi i p. Zgórniakowi za poparcie wniosku 
Skowrońskiego na konferencji przemyskiej. 
by sprawę Grupy naszej w Stanisławowie 
oddać pod zarząd p. Horowicza jako nas 
najbliższego. Szlemy również „Szczęść Boże“ 
robotnikom przemyskim których pracy i 
wytrwałości dość się nasłuchaliśmy. 

Przy pnnkcie drugim poruszono sprawę 
odczytów, mów, it. p. przyczem wspomniał 
kol. Skowroński że kol. Sokołowski z Prze- 
mysla ma zamiar nas odwiedrić i wygłosić 
ref-rat o celach naszej partyi. Prosimy za- 
tem by chęć swą zamienił w czyn jak naj- 
rychlej. 

W celu uniknięcia zbytnich z:ległości 
wybrano na wniosek K. Miksiewicza dzie- 
siętników, którzy mają zająć się odbieraniem 
wkładek. 

P. pro. Łuczyński zdeklarował się pro- 
wadzić kurs analfabetów gdy się zgłosi 
przynajmniej 10 członków. Ks. Kotowicz 
w gorących a jędrnych słowach przedstawił 
naszą organizacyę jako jedyną obrończynię 
iuteresów robotniczych tak pod względem 
moralnym jakoteź i maieryalnym. Kol. Sko- 
wroński w krótkiem jeszcze przemówieniu 
przedstawiwszy pracę robotników w innych 
krajach, zaprasżał dv wytrwałej a nieustun- 
nej pracy nad poprawą doli naszej bez o 
gladania się nu pomoc iunych, b» jakkol- 
wiek żyjemy w czasach, w których sę 
mówi wiele o wyrównaniu różnicy klas - 
wej i o wzajemnej pomocy to w praktyce 
widzimy, że każda klasa społeczna stara się 
tylko o poprawę bytu własnego. 

Robotnik jest zatem pozostawiony sam 
sobie! Pomódz sobie i współbraciom będzi 
moźna tylko i jedynie przez silną Organiza- 
cyę chrześcijańską Taką jest „Polski Z: tą- 
zek zawodowy chrz. robotników z siedzibą 
w Kruk wie do którego te% rryter u é 


Orłowa. (Śląsk). Zdawał by sę, że w 
naszej Orłowej nie Śmiałaby obek socyali- 
stycznej Umi” istnieć orgunizacyu chrześ :i- 
jańskich robotników, 

Moja tu socyaliści swajs lokalo, sekro 
taryat. urządzają krzykliwe wiece, no i Zro- 
bili s- bis Orłowę za punkt zborny, z którego 
wychodzą wszystkie choć najczęście, głupie 
rozkazy dh otumanionych reb tmkóa. Ne 
owych wiecach podały Często liczne gromy 
na ruch chrześć. społeczny, jego prowodv 
rów t na Orgauizacye zawodowe chrześć. 
robotników. 

Znalazła Się przeci ż sp ra liczba ro- 
botników, która wcale imaczej rozumie 
Sprawę iobotniczą tuszczy czerwonej i 
nawet od sławnego» „eks-klerusa* Bonczka. 

We wtorek du. 8 gruduia b. r. urządzi 
liśmy zebranie poufne, na którem ref rował 
vp. H. Bura o potrzebie org uizacyi, jej ko 
rzyściach dla robotników, zachęcając do za 
ł źania placówki P. Z.Z Cb. R. w Orłowej. 
Zarz też cświadczono gotowość do tegu, 
wpisując się do orgamzacyi <hrz. Przesna- 
wiał następnie Ks. Gałuszia wikary z Ba- 
zÓw, i p. Granica. 

W końcu nastąpiły wpisy i wybór zarządu 
miejscowej grupy. 

Oj dawno już czekalisiny tej chwili, kiedy 
i a nas powstanie placówka chrześć. Oiga- 
nizacyi, boć naprawdę powiedzieć inusimy 
'ż dotąd prawie żadnego nie mielśimy sto 
warzyszenia chiześcijańskiego w naszej gmi- 
nie, słynącej i z rachu przemysł wego jak! 
tu panujs i miejsca pielgrzym=k do kościoła 
M. Boskiej. Teraz już stało SIĘ naszemu dą 
żeniu zadość, to też trzeba nam się trzymać 
n wej placówki rękami, nogaini. C9 najgor- 
Sza, ż6 nawet, jak słyszymy, z właSneg ' 
naszego gniazda, nasi duszpasterze mają 
być naszej pracy wrogo uspvs biem; chce- 
my narazie wierzyć, ke może ludzkie języki 
całą sprawę zmyśliły, ale w każdym razie 
musimy się przeciw możliwym macherkom 
zastrzedz w przyszłości! 

Dąbrowa. Znacie pewnie naszą wioskę 
z ruchu przemysłowego i z walki narode- 
woścłowej. Dzięki Bogu teraz już nastał 
względniejszy spokój, — 1 tą też właśnie 
chwilę obraliśmy, ażeby założyć grupę P. Z. 
Z. Ch. R. Dzięki niezmordowanej pracy ks. 
G. i zabiegom kilka młodzień:ów towarzy- 
stwa „Sokół* zwołaliśmy na niedzielę 20 
grudnia zobranie poufne, do gminnej go- 
spody, na które sprowadziliśmy śląskiego 
Sekretarza H. Burę, aby nam wytłumaczył 
warunki należenia do organizacyi chrześć. 
W dłuższej przemowi3 wytłumaczył nam 
co znaczy organizecya dla robotnika w v- 
becnych ciężkich chwilach. Po nim zabrała 
głos robotnica z Cieszyna p. Justyna Ku- 
czówna i w gorących słowach zachęcała do 
organizowania się, wzywając obecne kobiety 
d» współdziałania. W dyskosyi zabierali głos 
i dwaj dzielni robotnicy miejscowi pp. Mi- 
kula i Barabasz, Oraz p. Dorlich i p. Romik 
z Karwiny. 

W końcu zebrania na wniosek p. Bacy 
oświadczono się jednogłośnie za utworze- 
niem nowej placówki P. Z. Z. Ch. R. w Dą 
browy, do której też wpisało się zaraz prze- 
szło 80 członków. Zebraniu przewodniczył 
p. Jór. Barabasz, Sakretarzował p. R mik. 

Jak «c gólnie sądzić można nowo założona 
Grupa w Dąbrowie rokuje wielkie postę -y 
boé poznaliśmy się już bardzo dobrze na 
macherce s cyaiistycznej. Dobre wrażenie 
zrobiło na zebranych przyznanie się pew 
u-go robotnika, ża przez 11 lat naieżął do 
sucyaló * a teraz poznał się na nich zupełnie. 

Również przykład, który opowiadał in'y 
robotnik chrześcijański, jak to pewion Sv- 
cyalista spotykając go :dąceg> w niedzielę 
do kościoła na uabożeństwo, naśmi5wał się 
z nisgo; powracają: z k Ścioła spotkał zno 
wu tego Samego s>cy+l:stę załaczającjgo Się 
mocno. Któż więc.j skorzystał, czy tan co 
wvpełnł swój bnwiąrać virza ii ski alh 
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t-n, co się zapijał w dumu czerwonych, na- 
grzeszył, inara l grosz ciężko zapracowany, 
odziereł swą rcdzinę z zarobku i wreszcie 
nabawił się bóla głowy? Z pewnością ten 
pierwszy. Brisa garaqcie się pod sztandar 
(chrystusowy, pracujmy, a zwyciężymy: 


KRONIKA. 


Robota renegatów. Renegaci śląscy hojnie 
wspierani materyalnie i moralnie przez wszech- 
niemców austryackich i pastorów pruskich, podej- 
mują nowe usiłowania zgermanizowania ludno- 
ści polskiej w Księstwie Cieszyńskiem. 

Nie zadawalniając się „Nowym Czasem* i 
„Przeglądem*, pismami renegackiemi kierowa- 
memi przez niejakiego pastora Glajcara, a wy- 
chodzącemi naprzemian co tydzień, obecnie ga- 
łożyli tygodnik pt. „Ślązak*. Na czele przedsię- 
biorstwa stoją: znany prusofil, podpora „Nord- 
marku“, krwawo zapisany w pamięci ludu śląa- 
kiego, dyrektor arcyksiążęcej komory Payer, 
Rósche z Podgórza, obaj Niemcy, tudzież rene- 
gaci i nauczyciel Kożdoń ze Skoczowa, Kubik 
z Wędryni, Folwarczny z Tyry. 

Inicyatorzy chcą nowem pismem zabić ro- 
snące ustawicznie wpływy pism polskich; ga- 
biegi ich rozbiją się o podstawę ludu polskiego, 
dziś dostatecznie już uświadomionego, aby po~- 
dobnie jak renegackie „Czasy“ odrzucił i no- 
wego „Slązaka”, 

Rozbijacz zgromadzeń przed sądem. 
Z Wolanki piszą nam. Dnia 29/XII 908 toczyła 
się rozprawa przed sądem karnym w Drohoby- 
czu, przeciw Samuelowi Josefsbergowi, kontro- 
łorowi przy kasie dla chorych w Borysławiu, 
za bójkę wywołaną przez tegoż na zgromadze- 
niu publicznem w dniu 13 grudnia 1908 zwo- 
łanem przez „Grupę* P. Z. Z. w Wolance. Sąd 
skazał Josefsberga na 7 dni aresztu i zapłace- 
nie pobitemu p. Twarogowi za ból i koszta 64 
koron grzywny. — Będą teraz mieli borysławscy 
czerwoni panowie nauczkę. — Popiekł się Jo- 
sefsberg na gorącem, teraz na zimne będzie 
dmuchał...! 

Pieniądze socyalistów niemieckich. Na ce 
obraca stronnictwo socyalistyczne swoje pienią- 
dze? — oto pytanie, które powtarzają dzienni- 
ki zachowawcze w Niemczech, nie otrzymawszy 
dotychczas ani od zarządu partyi, ani od prasy 
socyalistycznej odpowiedzi wystarczającej. Jak. 
wiadomo każdy robotnik - socyalista płaci do 
kasy stronnictwa 5 marek rocznie, a robotnicy 
syndykatowi od 40 do 100 marek. Ogólny fun- 
dusz złożouy w r. 1904 na rzecz partyi, wyno- 
sił około 34 milionów marek. Ż tej sumy wy- 
dano na propagandę 900.000, na podróże 1,300.00, 
na odczyty i kongresy 900.000, na wynagro- 
dzenia 550.000, na administracyą 600.000, na 
dobroczynność 660.000 — razem 10,910.000- 
marek. 

A gdzie podziała się reszta? Na jakie cełe 
obrócono przeszło 23 miliony marek, które wpły- 
nęły do kasy stronnictwa? Na pytanie to sə- 
cyaliści niemieccy dotychczas odpowiedzi nie 
dali. 

Pożar w poclągu. Z Tarnopola donoszą e 
niezwykłem zdarzeniu, które mogło pociągnąć 
za sobą wielką katastrofę. Oto w czwartek 31 
grudnia nad ranem zapalił się między Hła- 
boczkiem a Jezierną w środku pociągu  ©:80- 
bowege nr. 16, zdążającego z Podwołoczysk de 
Lwowa, wóz osobowy I i II klaay, w którym 
przeważnie spało 80 podróżnych. Zaledwie kon- 
duktor, zauważywszy w wozie swąd i dobywa- 
jący się z podłogi dym, zdążył za pomocą line- 
wki sygnałowej zatrzymać pociąg, już wóz cały 
od spodu stanął w płomieniach tak, że zaledwie 
zdołano w największym pośpiechu wezwać pod- 
różnych do opuszczenia płonącego wagonu. — 
Przednią część pociągu odczepiono i usiłowano 
ugasić pożar zapomocą śniegu, zebranego na 
polu. Skutek był jednak minimalny. Wóz cały 
do osi i kół spłonął. Wypadek spowodował trzy- 
godzinne opóźnienie pociągu. Przyczyna pożaru 
jeszcze niewyjaśniona. 

Defraudacya. Z Żywca donoszą, jakoby u- 
rzędownie już stwierdzono, że zmarły przed kil- 
ku miesiącami inspektor szkolny zdefraudował 
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10. 567 kor., pobierając ed gmin należytości 
na fundusz szkolny. 

Monopol zapałkowy. Rząd austryacki ma 
zamiar zaprowadzenia monopolu od wyrobu 
zapałek, podobnie jak obecnie posiada mono- 
pol od tytoniu i sol. Z monopolu zapałko- 
wego np. Francya ma 30 milionów franków 
rocznie. 

Wobee tego jednak, że przez zaprowadze- 
nie monopolu zapałkowego zmniejszyłby sie 
export zapałek, który wynosi znaczne ilości 
szczególnie do Turcyi i do Indyj augielskich. 
rząd zamyśli dążyć do tego monopolu sto 
pniowo. Najprzód zaprowadzony zostanie po- 
datek od opasek pudełkowych, potem wyda- 
ny ?0stanie zakaz wyrobu przez ludzi, upra: 
wiających przemysł domowy (odnosi się to 
do Galicyi), v reszeie przejdzie rząd do zmo- 
nopolizowania fabrykaeyi zapałek. 

Ciekawa rzecz, jakie stanowisko zajmie 
parl-ment ludowy wobec tego podrożenia le- 
dnego z najniezbędniejszych artykułów do 
mowych. 

Dwukoronówki. Celem zupełnego wyru- 
go% ania monet jednoguldenowych, postano- 
wilo austryackic i węgierskie ministerstwo 
finansów wybić w najbliższym czasie 75,000.000 
dwukoronowych monet wartości 150 mil. kor 
Z wypuszozeniem w obieg dwukoronówek zo- 
staną zupełnie wycofane z obiegu monety je 
dnoguld: nowe. 

Przeciw wzrostowi polskości. Braci na- 
szych z pod zaboru pruskiego spotyka nowy 
cios. Hakatystyczne pisma narzekają na zbyt 
wielką ilość polskich robotników w prowincyach 
czysto niemieckich. Można się więc spodziewać 
nowych praw wyjątkowych, które dotkną prze- 
dewszystkiem Polaków z Królestwa i Galicyi. 

Wydalenie Słowian. Badeńskie minister- 
stwo spraw wewnętrznych nakazało — z po- 
wodu braku pracy — wydalić wszystkich sło- 
wiańskich robotników i robotnice, którzy niżej 
jednego roku przebywają w Niemczech. Granice 
Badenii opuścić musieli natychmiast, a nie wol- 
no im powrócić przed 20 lutym. 

Znów kradzież na poczcie. Na poczcie 
w Dubiecku zginął w tych dniach list pieniężny, 
zawierający 3.352 kor. Kradzież, jak wykazały 
przeprowadzone dochodzenia, popełnił tamtejszy 
pocztylion, którego aresztowano. Znaleziono przy 
nim 3.100 koron. 

Śmiertelne poparzenie. W Paszynie, po- 
wiatu nowosądeckiego, wybuchł w tych dniach 
w nocy pożar w chacie włoŚcianina Antoniego 
Oleksego. W płomieniach Oleksy, jak i jego 
żona Katarzyna odnieśli tak znaczne poparze- 
nia, iż niebawem wskutek odniesionych ran 
zmarli. 

Straszny wypadek. W poniedziałek wie- 
ezorem wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z benzyną, zapalił na sobie odzież, jakoteż sprzę- 
ty w pokoju, mieszkający w Poroninie na ku- 
racyi emerytowany dziekan z Grybowa ks. Wa- 
lenty Pelz. Strasznie poparzonego odwieziono do 
szpitala w Zakopanem, gdzie po kilkugodzinnej 
męczarni zakończył życie. 

Ofiara wódki. Z Nowego Targu donoszą: 
Nad brzegiem Dunajca w Szomowcach znale- 
ziono w tych dniach zwłoki tamtejszego wło- 
Ścianina Jana Pierwoły. Śmierć nastąpiła wsku- 
tek zamarznięcia po nadmiernem użycia alko- 
holu. 

Śmierć pod kołami pociągu. Pod Krze- 
mienicą — jak donoszą z Łańcuta — przeje- 
cha? onegdaj pociąg osobowy idącego torem bu- 
dnika kolejowego Siarę. Siara zginął na miejscu. 

Tajemniczy wypadek śmierci. W Łaba- 
czu, powiatu brodzkiego, znaleziono w tych 
dniach obok mostu na kanale wodnym zwłoki 
Onufrego Bahniuka, stróża Spółki wodnej w O- 
lesku z rozbitą głową. Powodn Śmierci dotych- 
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czas nie zbadano. W sprawie tej wdrożono do 
chodzenia sądowe. 

ywcem ugotowany. Dnia 23 z. m. — 
jak donoszą nam z Bóbrki — wpadł Jan Dra- 
hun, sługa dworski w Strzałkach do kotła go- 
rzelnianego, napełnionego gorącą brahą i od- 
niósł tak znaczne poparzenia, iż niebawem 
zmarł. Przyczyną wypadku była własna nieo- 
strożność Drahuna. 

Zamach morderczy. We wsi Zagwoździu 
koło Stanisławowa, postrzelony został onegdaj 
wieczorem bogaty włościanin Wasyl Olejnik 
w chwili, gdy siedział we własnej chacie przy 
stole. Strzał padł przez okno. Na podstawie sil- 
nych poszlak aresztowała żandarmerya syna O- 
lejnika, którego posądzają, że chciał zastrzelić 
ojca w celu zawładnięcia jego majątkiem. Olej- 
nik dogorywa. 

Dziecko o dwóch głowach. O niezwykłym 
wypadku natury donoszą z Łużyniec, w powie- 
cie Rohatyńskim. Oto 40-letnia żona tamtej- 
szego zarobnika, Jacka Dyki, wydała na świat 
dnia 18 b. m. dziecię płci żeńskiej o dwóch 
głowach, zresztą o normalnych kształtach. Dzie- 
cię zmarło w czasie porodu. Matka również jest 
konająca. Zaznaczyć należy, że do chorej we- 
zwano zwykłą wiejską babę, pełniącą funkcyę 
akuszerki, która wobec niezwykłego wypadku 
była bezradna, co chora przypłaci prawdopodo- 
bie Życiem. 

Nieud zamach na kasę urzędu po- 
datkowego... W nocy z piątku na sobotę nie- 
wyśledzeni dotychczas sprawcy usiłowali włamać 
się do urzędu podatkowego w Podwołoczyskach. 
Złoczyńcy wybili jnż mur na znacznej przestrzeni, 
spłoszeni widocznie przez kogoś, porzucili „pracę“ 
w połowie i zbiegli. 

Walka policyi z bandytami. W nocy z d. 
25. na 26. na Sosino koło Moskwy rozegrała 
się zacięta walka między policyą a zbrodnia- 
rzami, którzy zabarykadowali się w pewnym 
dwupiętrowym domu. Gdy policya zbliżyła się, 
przywitano ją z domu salwą karabinową. Ścią- 
gnięto z Moskwy posiłki i dom otoczono. Po- 
licya tak długo utrzymywała ogień karabinowy, 
aż z domu owego przestano strzelać. Następnie 
szef policyi chciał wejść do wnętrza, ale przy- 
jeto go nową salwą i zmuszono do odwrotu. 
O godz. 1. popoł. wdarła się policya do domu, 
ale znalazła tylko jednego człowieka z prze- 
strzeloną skronią. Właściciela domu aresztowano. 
Kilkunastu urzędników policyjnych między tymi 
szef policyi jest ciężko rannych. Jeden urzędnik 
zmarł. 

Obrabowanie wisielca. Pewien robotnik 
idąc brzegiem Dunaju, zobaczył wiszącego na 
drzewie samobójcę. Nie namyślając się długo 
odciął go, zdjął z trupa odzież, ubrał się w nią, 
ściągnął z niego także buty, a ze znalezionemi 
w kieszeni samobójcy Ď-cioma koronami, poszedł 
do szynku i przepił je. Potem sprzedał jeszcze 
za koronę buty wisielca i tem się zdradził, bo 
uderzyło to karczmarza, że tak tanio dobre 
buty sprzedaje. Posłano więc po Żandarma, który 
doszedł skąd one pochodziły. Za zrabowanie wi- 
sielca skazał sąd tego robotnika na miesiąc 
ciężkiego więzienia. 

100000 kobiet na ławie podsądnych. 
Cała Hiszpania śledzila z gorączkowem zain- 
teresowaniem olbrzymi proces, wytoozony 
10.000 kobietom przez prokuratoryę Bilbao, 
W roku zeszłym młoda szwaczka Jesusa Pa- 
jana została skazana na 8 lat więzienia za 
zamordowanie niewiernego kochanka. Okoli- 
cznoŚści były tak wzruszające, że 10.000 ko- 
biet z Bilbao podpisało adres do uwięzionej. 
Podało gu jej 6 najpiękniejszych panien w mie 
ście. Prokurator dopatrzył się w tem obrazy 
władz i wytoczył proces 10000 kobietom. 
Zostały wszystkie skazane na jeden dzień 
aresztu. 


Str. O 


Straszne trzęsienie ziemi we Włoszech. 


Katastrofa trzęsienia ziemi, jaka „nawie- 
dziła południowe Włochy, a właściwie Ka- 
labryę i Sycylię — o której donosiliśmy już 
w poprzednim numerze - jest największą 
jaka w ostatnich stuleciach nawiedziła Europę. 
Przedstawienie jej ogromu, choćby w małeń- 
kiej części przechodzi wszelką możliwość i nikt 
nie zdoła opisać strasznych scen zgrozy, roz- 
paczy i potworności jakie się tam działy. 

O sile trzęsienia można sobie wyrobić choć- 
by małe pojęcie z faktu, że w przeciągu 10 
minut zniszczonych zostało doszczętnie 24 
miast, miasteczek i wsi. Największe miasto 
w okolicy dotkniętej trzęsieniem ziemi, Mes- 
syna liczące przeszło 160.000 mieszkańców 
czyli tyle prawie jak Lwów. zniknęło zupełnie 
z powierzchni ziemi i nie zostało z niego nie, 
tylko kamień na kamieniu. Pod gruzami za- 
walonych domów zginęło koło 90.000 ludzi, 
między innymi kilka tysięcy wojska, ducho- 
wieństwo, biskup katolicki i wysocy urzęd- 
nicy. Podobnie straszny los spotkał drugie mia- 
sto Regio di Calabria liczące koło 50.000 miesz- 
kańców. Większość mieszkańców również zgi- 
nęła pod gruzami zawalonego miasta, a między 
niemi arcybiskup katolicki. Ogółem, wedle przy- 
bliżonych mniej więcej do rzeczywistości obli- 
czeń trzęsienie ziemi pochłonęło przeszło 
200.000 ofiar w ludziach. Są to obliczenia 
tylko w przybliżeniu, w rzeczywistości jednak 
liczba ofiar poległych pod zawaleniem będzie 
znacznie większą. 

Drugą straszną klęską dla pozostałej przy 
życiu ludności jest panujący w całej okolicy 
straszny niedający się opisać głód, któremu 
towarzyszy pomór wskutek chorób zaraźli- 
wych, spowodowanych zakażeniem powietrza. 
Tysiące ludności pozostałej, poprostu ginie 
obecnie z głodu i ran odniesionych. Szpitale 
w okolicznych miastach przepełnione są ty- 
siącami chorych, obłąkanych z bólu i rozpaczy. 
W domach pozostałych i na ulicach dzieją się 
straszne sceny, których nikt opisać nie potrafi. 

Rząd włoski z królem i królową na czele, 
pospieszył natychmiast z pomocą. Ojciec św. 
z kardynałami przesłał na cele ratowania nie- 
szczęśliwych ofiar 120.000 lirów i chciał oso- 
biście na miejsce katastrofy wyjechać, tylko 
silną perswazyą zdołano go od wykonania 
zamiaru odwieść. 

We wszystkich prawie państwach obecnie 
zbierają składki, żeby choć częściowo głód 
tysięcy nieszczęśliwych zaspokoić i w stra- 
sznej nędzy przyjść im z pomocą. 


Przegląd polityczny. 


Zabór austryacki. (Co będą ludowcy ro- 
bili — „Rozłam“ wśród konserwatystów). No- 
wuroczny nnimer „Przyjaciela Ludu“ przy- 
nosi program pracy stronnictwa ludowego 
w rozpoczynającem się roku, zarówno w 
dziedzinie politycznej jik i społecznej 1 go- 
Spudarczej. — „Przyjaciel“ zapowiada naj- 
pierw, że ludowcy |.Jzeprowadzą ścisłą or- 
ganizacCyę swego stronnictwa, następnie Ww 
ciygu lata zapowiadają »gitacyę za cztero- 
przymiotnikowem prawem wyborczem do 
Sejmu. Luduwcy bowiem twierdzą, że chcą 
żeby Sejm był rozwiązany w roku 1909 i 
rozpisane nowe wybory, ale już na podsta: 
wie nowej ordynacyi wyborczej. W dzie- 
dzinie sp: łecznej zapowiadają ludowcy wal- 
kę z pijaństwem i vieniactwem między lu- 
dem. Na polu gospodarczen: w pierwszym 
rzędzie ludowcy dążyć będą do rozwoju 
saojej „Wisły* 1 „Banku ludowego", nastę- 
puie zaś popierać będą meloracyę gruntów, 


rzyński 


16) 


poleca swe usługi przy urządzaniu mle- 


DD czarń, serkarń, obór i t. d. O O 


poleca w wielkirn wyborze kompletne urządzenia pokol 
sypiałnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego 
rodz. ju, M:terace, poduszki, kołdry, dywany, « hodniki 
portywry, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp. 


Btr t 6 


kasy Raiffeisena i t. d. To są ważniejsze 
punkty programu działalności ludowców w 
roku przyszłym. My prawdziwą i szczerze 
dla dobra ludu prowądzoną pracę pochwa- 
lié możemy. Niestety! nie wszystko co łu- 
dowcy obecnie robią i robić zapowiedają da 
się pogodzić z interesami 1 potrzebami o- 
gólno-ludowemi, stąd też i o programie pra- 
cy możnaby nie jedno powiedzieć. — Po- 
dobnie jak między ludowcami i między kon- 
serwatystami nastąpił obecnie pewnego ro- 
dzaju ferment i niezgoda. Stańczycy z Gali- 
cyi wschodniej pokłócili się w gazetach ze 
stańczykami z Galicyi zachodniej. Jedoi z 
drugich są niezadowoleni. Chodzi głównie o 
politykę względem Rusinów, następnie o 
ambicye csobiste. Konserwa z Gslicyi wscho- 
dniej jest względem Rusinów usposobiona 
więcej odpornie, zaś konserwatyści zacho- 
dni chcą z Rusinami ugody choćby ze szko- 
dą dla Pulaków. Wyrazein tych ostatnich 
jest namiestnik Bobszyński i jego polityka, 
przeciw której oponują konserwatyści wscho» 
dnio-galicyjscy t. zw. „Podolacy*. Oprócz 
tego mają oni także porachunki co du osób. 
Mianowicie ehodzi o prezesa Rady narodo- 
wej. Jak wiadomo był nim konserwatysta 
z Podola Cieński — przeciw niemu wysta- 
pR p. Stapiński i zmusił go do ustąpienie, 
a w jego miejsca wybrano stańczyka za- 
chodnio-galicyjskiego dra Milewskiego, z cze- 
go naturalnie nie są zadowoleni „Podolacy”. 
Te iinne sprawy zamąciły trochę harmonij- 
na zgodę wśród konserwy galicyjskiej. Niə- 
zgoda ta jednak nie potrwa długo. Konser- 
watyści Są zanadto mądrzy, żeby się mię- 
dzy sobą kłócili — wiedzą bowiem, że wy- 
szło by im to na niekurzyśó. Tylko stronni- 
ctwa ludowe o tej prawdzi nie chcą wie- 
dzieć, ża tam „gdzie si; dwóch bije trzeci 
korzysta“. 

Austro-Węgry. (Niebezpieczeństwo wojny. 
Parlamentaryzacya rządu. —- Klapa socyali- 
stów). Niebezpieczeństwo wojny, o którym 
juź tyle pisano i które faktycznie Austryi w 
ostatnich tygodniach groziło znacznie się 
zmniejsżyło. Podziałały na to głównie stanowi- 
ska państw względem Serbiii wyjaśnie:sia rzą- 
dów rosyjskiego i austryjackiego, oraz zgo. 
da Aaustryi na konferencyę międzynarodu 
wą państw, na której to konterencyi spra- 
wa przyłączenia Bośni ma być omówiuoną. 
Można więc powiedzieć obecnie, że wojny 
na razie nie będzie — chociaż mogą zajść 
jeszcze dziś nieprzewidziane wypadki, któru 
położenie mogą w jednej chwili zmienić. — 
Pomimo feryt parlamentarnych układy rzą- 
du ze stronnictwami, o stworzenie rządu 
parlamentarnego trwają dalej, Wedle zapo- 
wiedzi dawniejszych, parlamentarny gabinet 
oparty o większość koalicyjną, miał „być 
gotowy“ już w pierwszych dniach Nowego 
Roku. Tymczasem wiadomości, jakie w tym 
kierunku z Wiednia nadchodzą. nie rokują 
bynajmniej tak rychłego rozwiązania zawi- 
łego problemu. Pojawiają się znowu pogło: 
ski, jakoby mężem opatrznościowym, po- 
wołanym do ratowania parlamentaryzmu 
austryackiego, miał być Ekscelencya dr. Bi- 
łiński. Ma on podobno w niedługim już cza- 
sie otrzymać misyę utworzenia gabinetu. 
Czy pogłoski te opierają się ua faktycznych 
podstawach — trudno stwierdzić. — Wę- 
gierscy socyaliści spompromitowali się gran- 
townie — nie po raz pi rwszy zresztą — 
urządzonym przez się man festacyjnym straj- 
kiem genoralnym. 

Powód do ogłoszenia tego strajku dalo 
im zarządzenie rządu węgierskiego, rozwią: 
zujące kilka zawodowych stowarzyszeń ro- 
botniczych w Budapeszcie. Socyaliści uzna- 
li ten krok rządu za zamach na swe przy- 
włleje i postanowili odpowiedzieć na to je- 
dnodniowym generalnym strajkiem w dniu 
31 grudnia. 

Strzjk ten jednak -— jak donoszą z Bu 
dapesztu — zrobił najkompletniejsze fiaskce. 
Z 100.000 robotników, wstrzymało sie od 
pracy w zapowiedzianym dniu zaledwie v- 

oło 4000. 


Nawet w największych fabrykach ruch | Wyrubiam je, by wyprzeć z naszego kraju 


normalny mie doznał żadnej przerwy. Stoli- 
ca Węgier nie żmieniła na ogół swej fizyo: 
mii, a tylko wzmocnione posterunki po- 


cyjne dla zapobiezenia ekscesom wskazy - | DYCia 


wały, źe na coś się zanosi. 


POSTĘP | Nr. 2. 


56.000 sztuk sprzedane. 
Żadne cło! — Gwarancya! — Zmiana dowolna lub 
zwrot pieniędzy ! 
Nr. 3008],: 10 kiaw., 2 rej, 28 głosów, 
wielk. 24X12 K 480. Nr. 6573/,; 10 klaw., 
1 rej. 28 głosów, wielk. 30X15 K 5-20. Nr. 
656%,: 10 klaw., £ rej.. 28 głosów. wielk. 
30x16 K 540. Nr. 305%,: 10 klaw., 2 rej, 
50 głosów, wielk. 24X14 K 6-20. Nr. 6654j,: 
10 klaw., 2 rej, 50 głosów, wiełk. WE K 8:—. 
Nr. 3063/,: 10 klaw., 2 rej., 60 głosów wielk. 31X15y, 
oma. K 8'50. Nr. 307%,: 10 kiaw., 3 rej, 70 płosów, 
wiełk. 31X1BY, em. K 950. 


Szkoła do samonauki darmo. 
Wysyłka za załiczką przez c. i k. nadw. dostawcą 


HANSa KONRADa 


Dom wysyłk. tow. muzyczn. Briix Nr. 1405 Czechy. 
Oennik główny z 3000 ilustr. wysyła zaraz na życzenie 
darmo i opłatnie. 


czyła Się krwawo, gdy jeden z robotników 
demonstrujacych otrzymał ciężką ranę w 
głowę. Skaleczony teg został jeden wrzędnik 
policy. Nie ob-szło się i bez aresztowań. 

Zabór pruski. (Nowa ustawa antppolska). 
Pisma poznańskie donoszą, żs rząd pruski 
na prawdę przygotowuje nową ustawę anty- 
polską. Ustawa ta ma bvć wymierzoną 
przeciw parcelacyi majątków polskich. Prze- 
powieduią tej ustawy jest artykuł jednego 
z pism rządowych, które pisze, ż8 taka u- 
Stawa zakazująca Polakom parcelacyi jest 
„konieczną. 

Zabór rosyjski. (Samorząd odwleczony). 
Do pism warszawskich donoszą z Petersbur- 
ga, że projekt samorządu miejskiego i ziem- 


skiego zostanie złożony Dumie nie wcześniej, MAGAZYN 
jak na początku roku przyszłego, po-| obuwia męskiego, damskiego i dla dzieci 
nieważ generał-gubernator warszawski 'zna- e wią; a 


lazł pewne trudności, co do złożenia tego 
wniosku ministeryum spraw wewnętrznych 
przed upływem rocznego terminu 

Serbia. (Grożby wojenne). Skupczyna (par- 
lament) serbski zajmował się w bieżącym 
tygodniu polityką zagraniczną. Wielką mowę 
wygłosił minister spraw zagranicznych, któ- 
ry w obec Austryi wystąpił bardzo zaczepnie 
iz grożbami wjennemi. 

Po jego mowie skupczyna przyjęła wszyst 
kimi głosami przeciw głosom socyalistów wnie- 
sioną przez posła Paticza, a przez rząd akcepto- 
waną rezołucyę, w której skupczyna wyraża 
Anglii Włochom, RosyiiFrancyiser- 
deczne podziękowanie za sympatyę, wynika- 
jącą z poczucia sprawiedliwości dla narodu 
serbskiego. Skupczyna spodziewa się też 
od tych mocarstw, zwłaszcza od braterskiej 
Rosyi, że znajdzie także rzeczowe poparcie 
i oczekuje od rządu serbskiego, że przedsię- 
weźmie wszystkie kroki, aby z okazyi rewi- 
zyi traktatu berlińskiego zapewnił dla Ser- 
bii i Czarnogóry zupełna niezawisłość 
polityczną i ekonomiczną, a według 
przekonania skupczyny stanie się to dopiero 
wtedy, jeżeli Bośnia otrzyma stanowisko mię- 
dzynarodowego księstwa, zawisłego od zwierz- 
chności sułtana pod gwarancyą wiełkich mo- 
carstw z zapewnieniem terytoryal- 
nego połączenia Serbii z Czarno- 
górą, przez Bośnię i ze Serbią, otrzyma 
wolność ruchu transitowego we wszystkich 
kierunkach kolei żełaznych i do wszystkich 
państw. 

Mowa ministra i rezolucya skupczyny mo- 


PRZY UL. ZWIERZYNIECKIEJ L. 4. 
połeca swój bogato zaopa- 
trzony SKŁAD OBUWIA, 
wykonanego według najnow- 
szych fasonów. 
PRZYJMUJE ZAMOWIENIA 
NA OBUWIE WSZELKIEGO 
RODZAJU i wykonuje tako- 
we na czas OZNACZONY, 
z wszelką dokładnością, rę- 
cząc za ich trwałość, 
po cenach możliwie przystępnych. 
Polecając się łaskawym względom Szanowne” 
P. T. Publiczności. kreślę się za firmę 


Walenty Korta. 


Proszę żądać 


gratis i franka 


mego bogato ilustrowanego CENNIKA 
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wy- 
robów srebrnych, złotych, inuzycz. i. t. d, 


"= Pierwsza fabryka zegarków 


diam HANNS KONRAD Gacie: 
w BRÓX Nr. 432 (Czechy). 


Kotw. zegarek remontoir „Adler Koskopf* 7 koron 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf szwajc. systemu 
5 koron. — Rejestr. niklowy zagarek remontoar 

8.40 kor = nii 


Niema ryzyka! Wymiana lub zwrot pieniędzy. 


* 


Liniment. Capsiel comp. 


że byś powodem nowych zawikłań pplity- ale aastąpienia 
cznych. Pain-*Expelleru. 
| =) Przy TER wyśmieni- 
ami J ka KiOLĘALÓĄĆ 3: {a 
Zawiadomienia. na wa wa/yetkich apte- 


Wolanka. Wspólny opłatek urządza „Grupa“ P. Z. 
Z. w Wołance w niedzielę dnia 17. b. m. w lokalu 
własnym, a po uroczystości wieczorek z tańcami. 

Niemiecka Łutynia. Walne zgromadzenie miej- 
scowej Grupy P. Z. z. ch. rob. odbędzie się dnia 24. 
b. m. o godz. 3!, popoludniu, w lokalu Grupy. 

Wzywa się wszystkich członków 0 punktualne i 
iczne przybycie. 


p. kach, trzeba ząwszeuwa- 
i [žne na marko „„kalwicę:* 
4 Aptska Dr, Richtara, 
1 Zlaeae Prasa. 


Ri * 


u. 

Darmo i:opłatnie 
przesyłam każdemu mój wieiki bogato 
ilustrowany główny katalog z przeszło 
3000 rycin solidnych, dobrych i tanich 
instrumentów muzycznych wszelkiego 

rodzaju. 
i K. DOSTAWCA NADWORNY 
HANNS KONRAD 
dom przesyłkowy towarów muzycznych 
w BRŪX 433 (Czechy). 
Skrzypce dla Ea 43 się bez smyczka już za K +80, 
5-50, 6—. Smyczki po K —'80, K 1*-, 1:40 i wyżej. 
Cytry, harmoniki etc. na składzie. 


Proszę żądać katalogu! 


Nadesłane. 


(Za dział ten Redakcya nie odpowiada). 


Gda 


Wszystkim moim Szan. P. T. Odbiorcom 
składam niniejszem: Serdeczne życzenia 
wszelkiej pomyślności 


na Rok Nowy 1909! 


Z poważaniem 


K. Zajączkowski 
Kraków, plac Maryacki 1. 8. 


Starszego lekarza sztab. i fiz, Dr. G. Schmidta 
słynny 


Olejek słuchowy 


usuwachwilowągłuchałe,cieczeniezuszów, 


Bibułki w książeczkach „Pobudka* 
wyrobu 


Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie 


są pierwszej jakości 


szum w uszach | przytępiony słuch nawet 

w zastarzałych wypadkach. Sprowadzić 

można za 4 kor. za flaseeę a opisem użycia 
pranz uptake 


H. Rubla przedtem Z. Ruckera we Lwowie. 


tego rodzaju obce wyroby. jak : Griffon, Club, 

le Delice itd, w cenach poł, 4 i6 b, Do na- 

w trafikach. Na żądanie wysyłam ckazy 
darin» 
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Liepłą 


EB 


są wyroby pierwszej fabryki zegarków 


Hanns Konrad 


C. k. uadwor. dostawca w Briix Nr. 750 (Czechy) 
Najprawdziwszy niklowy szwajc. Roskopf kie- 
szonkowy zegarek K. 5. Konkurencyjny 
budzik K. 290 z nocną świecącą tarczą (cy- 
ferblatem) K. 3:30. Zegar ścienny lub sto- 
łowy K. 850 z trzechletnią (3) pisemną gwa- 


zelki wełniane z rę- 


RYC 
kawami,bardzo tanio 
— nm POLECA 


Bolesław Wierzejski 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. 
Jedyny Katolicki skład przyborów fotograficznych 


n jw Str. 7. 
wębńcną bielianny, == = m 
AJ 
skarpetki oraz kami- kp 
AN 


pod fachowem kierownictwem. 


i tyty F 
rancyą. O è 
Niema ryzyka! Wymiana dozwolona lub tyny togra 
zwrot pieniędzy. rzybory ; 
Przesyłka za zaliczką lub za poprzedniem rzyrządy 1 ficzne 
nadesłaniem należytości. apiery 


Bogato plusa główny katalog z 3000 odbit- 
kami darmo i za opłatą przesyłam. 


Największy wybór obrazów 
i obrazków św. 


reprodukcye znakomitych mistrzów i gałeryi, z pierw- 
szorzędnych fabryk. Medaliki i krzyżyki srebrne i 
zwykłe. Różańce, skaplerze, korpusy na krayże od 
maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też arty- 
stycznej roboty z kości słoniowej, oraz rzeźbione 2 
drzewa figury święte najrozmaitszej wielkości. Fere- 
trony i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ra | 
my z listew, których posiadam znaczny wybór 
Książki do nabożeństwa dia każdego wieku i stanu. 
Znakomite świece woskowe. Przyjmuje się wszelkie 
zamówienia w zakres handlu wchodzące. 


K. Zajączkowski 
w krakowie, plac Maryacki 8. 


OE OE TEE ETA 


Wincenty Satalecki 
w KRAKOWIE, ubea Floryańska L. 18 
poleca uznane ogólnie za najlepsze w smaku 


szynki 


uraz wszelkie inne wędliny niezrównanej 

debroci i wielki zapas szmałcu 1 słoniny. 

Ziecenia nskutecznia odwrotnie. — Cenniki 
szczegółowe na żądanie. 


eveer>+PPRRRPRRPEREROR 
Zakład wojskowo-naukowy 


òt. maj. A. Kornborgera i K. Moscheniego 
KRAK. W, Stachowskiego 15, Willa „Wanda“ 
przygotowuje do wszelkich egzaminów woj: 
skowych, oraz prywatystów do wszelkich 
kłas szkół średnich i do matury. Pierwszo- 
rzędny PENSYONAT także dla uczniów 
szkół średnich. 

Nowe kursa przygotowawcze, wstępne i 
główne do Rgzaminu inteligeneyjnego, oraz 
Karsa przygotowawcze go Egzaminu kadec- 

o rozpoczęły się dniu 1-go września. 
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw wojskowych. 


DOZZZZZKZZZZKZZZ 
W Okocimie "signis 


bny jest kowal dobry i pracowity, pracy miałby 
dosyć i byt najzupełniej zapewniony. Kawaler 
miałby dobrą sposobność osadzenia się w do- 
brej miejscowości i łatwego zagospodarowa- 
nia się, mógłby dostać dobry plac pod dom 
w samem centrum wsi i przy drodze. 
Zgłoszenia Kółko rolnicze w Okocimie. 


Oa 15-tu lat istniejący 


aktad pogrzebowy 


Ursądza pogrzeby od skromnych do 3 A= ng 
roba. Posiada 


KRAJOWE i 
(WARSZAWA 


Po najtańszych cenach. 


FABRYKA 
Wyrobów z bronzu 


i srebra 


naczyń kościelnych 


Posiada na składzie wielki wy: 
bór gotowych Kielichów, Mon: 
strancyi, Lichtąrzy, Kandela: 
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia z gwa- 
rancyą, posiada własną  odle- 
warnię i jest w możności wyko- 
nywać zamówienia bez konm 
kurencyi. 


Franciszek Kopaczyński 
Kraków, ul. Floryańska l. 47. 


Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis 
FaN 
Liner asi comp, B 
i Pai n- 


-Expelleru, 


powszechnie znane jako wyśmienito, bóle 
ikos nacieranie; do nabycia we 
wszystkich aptekach po cenie 80 ħal., K 1.40 
i2K. Przy kupnie tego powszechnie uiubio- 
nego rodka domowego należy przyjmować 
tylke butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
ochronną marką „Kkotwicą', wtenczas 
jest pewność, że się otrzymało wyrób 

oryginalny. 


Apteka Dr, Richtera pod „złotym lwem" 
w Pradze, = 


ulica Elábiety No. 5 nowy. 
+ Wysyłka codzienna. 


z = 
W 


Marka ochronna: „Kotwloa“ z | 


Kancelarya adwokacka 


Dra M. Gryzieckiego 


w Krakowie, Rynek gł. L. 26. 


otwarta jest codziennie w godz. od 9—12 
rańo i od 3—5 popołudmu z wyjątkiem nie- 
dzieł i świąt. 


W największym wyborze. 


Warszawski Skład przyborów fotograficznych. 


ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: 
) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA ete. 
CENNIK GRATIS. 


Kraków, Szewska |. 2. 


Broń 


najstaranniej wypróbowaną, z państwowa pieczęcią, 
najlepszej jakości i w najczystszem wykonaniu z gwa- 
rancya za nienaganne funkcyonowanie przesyła e. k, 
dostawca nadworny Hanns Konrad Brix Nr. 753 
(Czechy). Rewolwery K 550, 7:50. Terzerole K 210, 
270. Główny katalog z 3000 odbitek na ża- 
danie darmo i opłatnie. Przesyłka za zaliczka. 
| Bez ryzyka! Wymiana dozwolona albozwrot pieniędzy 


KRAKOWSKA 


IGAZOWNIA MIEJSKA 


Numer Telefonu 


Nr. 72, Filii Nr. 198, Sklepu 345, 
KOKS GAZOWY 


gruby, do kuźni i osuszania, łamany na opał, z do- 

stawa w workach plombowanych przy zamówieniach 

przynajmniej */, wagonu (25 metrycznych cetnarów), 
znaczny rabat. 


SMOŁA GAZOWA (TER) 


do utrwalania drzewa i smarowania papy dachowej. 


URZĄDZENIA GAZOWE 


pod przystępnymi warunkami, także na raty, oraz 
wynajmowanie świeczników gazowych. 


Sklep Gazowni (i elektrowni miejskiej) 


przy placu Szczepańskim (Stary Teatr) 
zaopatrzony: w Świeczniki, Lampy gazowe i elektry- 
czne, Palniki i siatki dra 'Anera, Szkło, Węże i t. p. 
Przyrządy do gotowania na gazie, Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy dla 
rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze palniki i siatki 
suerowskie. Rnasazi W gotowania i grzania po ce- 
nach fabrycznych. entylatory elektryczne, Piece 
koksowe patent. Automat. 


KOSZTORYSY RE ! 


„FOS“ 


| Zakladu 


Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela : 


Dyrekcya Krakowskiej Gazowni Miejskiej 
Organista 


młody w wieku od 16 do 22 lat, potrzebny 

zaraz jako pomocnik. Zgłoszenia należy 

przesyłać na ręce Antoniego Kaczyńskiego, 
organisty w Żywcu. 


Dr. Bolesław Mikiewicz 


Adwekat Krajowy w Krakowie 
ul. Warszawska |. 4. 


atatwi dowe, polityczu 
A Deam atot. 


dawniej Józefy Nowińskiej o»s:nis Horakowej 
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej I. 14, — Telef. Mr. 248. 


pod osobistam kierownictwem emer. ofic. pol. 


posiada wielki. skład tramien metalowych oraz dębowych i innych własnego wy- 
kedana przewóa zwłok w kraju i z zagranicy.-==06sy umiarkowane. 


ANTONIEGO. HORAKA. 


_ Str. 8. DERS F 


RZRZZRZKKAKEARARARAAARAARRARRAEZRZRARRZARRKRZKKKRRKKKK 


CZTERY KALENDARZE 


NA ROK 1909 


Nr. 22 


WOJNARA 


odznaczają się jeszcze znacznie większem bogactwem doborowej treści i pięknych ilustra- 


cyj, niż lat poprzednich: 


Polak, kalendarz historyczno-powieściowy, obejmuje 260 stron treści, 74 rycin i mapkę Polski; cena 96 hal., w prawie 1 K. 
i lend: M iski 
Polski Ka enaarz aryans 1, obejmuje 230 stron treści i 60 rycin; cena 80 halerzy. 


Gospodarz, obejmuje 230 stron treści i 61 rycin; cena 80 halerzy. 
wany Kalendarz powszechny, 


ilustrowany 


obejmuje treść i ilustracye trzech poprzednich: kałendarzy, a mianowicie: 
450 stron, +35 rycin i mapkę Polski; cena w oprawie 2 kor., w ozdo- 


bnej płóciennej opraw. 2 kor. 40"hal. 


We wszystkich kalendarzach razem znajduje się około 100 artykułów, nowel, opowiadań, życiorysów i t. p.. (prócz bardzo obfitej części informa- 


cyjnej), a między nimi utwory: 


Sienkiewicza, Reymonta, Wyspiańskiego, Konopnickiej, artykuły profesorów Uniwersytetu, postów do Parlamentu i t. p. 


Kaźdy kalendarz Wojnara to właściwie nader zajmująca książka o niezwykle cennej i trwałej wartości treści. 
Do nabycia w księgarniach, niektórych handlach papieru, w „Kółkach rolniczych i t. d. 


Skład główny: w księgarni WOJNARA w Krakowie ul. Szewska L. 20. 


SRR SE SA SO DAS 200 OO DAS SA OBO AAG OO AAS AG OO WBO AS BD AAG OBO SMD AG BO 000 SO BO 
Najlepsze i najtańsze źródło obfitości Zakład rzeźby artystycznej 


Wojciecha Samka 


w Bochni 


odznaczony medalem na wystawie krajowej we liwo- 
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawie w Tarno- 
wie 1906. 
wyk: nnje figury świętych z drzewa, u obec 
których nie potrzeba sprowadzać wyrobów 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkia roboty rzeżbiarskia. Figury Świę- 
tych przy drogach i pomniki z kaunenta, mar- 
muru | granitu. Przyjmuj» wszelkie odno 
wienia I reperacye. 


dla przedmiotów muzycznych wszelkiego rodzaju 
jak Skrzypce, Harmoniki, Cytry, Flety, Maszyny 
mówienia i t. d. po najtańszych cenach fabrycznych. 
Dobre skrzypce Kor. 480, 550, 6—, 680, 750. 
SŚmyczki do skrzypiec K — 80, I —, V40, [80, Z --. 
Najlepsze ręczne harmoniki K 480, 520, 540, 620. 
Roncertowe Cytry RS , I8—, 20 
Lytey akordowe R 350, 4—, 6 

Niema ryzyka! 
Wymiana dozwolona albo zwrot pieniędzy! 


Rozsyła za zaliczką c. ik. nadworny dostawca 


HANNS RONRAD Brüx Nr. 751 (Gzechy). 


Bogato ilustrowany główny katalog z 3000 odbitkami 


Na żądania wykaże się licznemi świadectwa: 
mi WW. Duchowieństwa i po. Architektów. 
Celem przekonania się, że wyroby noje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić 
zamówienie. — Nie brak nam rąk d: pracy. 
niechże więc grosz «ostanie w kraju, zamiast 
wędrować za granicę. 
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 


rzeźbiarzy figuralistów na stałą posadę, | memme ZZRAZENAE 


"+" 


9770774774779779779"7. 
* REKŁAMACYE 


Oraz wszelkie ini 6 podania w spra» ach woj- 
sko» ych, w sprawach małżeńskich, kaucyj- 
nych, tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wszelkich 
askazówek, najstarsze w Galicyi e. k. konc. 
Biuro informacyjne dla spraw wojskowych 
ein. maj. K. Kornberg-r: i K. Moscheriego 
Krakow, ul. Stachowskiego 15, „Willa Wanda" 
Jedyny Zskład wojskowo-naukowy. 


Fonograjy i Gramofony 


doskonałe bez skazy funkcyonujące do- 
starcza po najtańszych cenach fabrycznych 


Hanns KONRAD 
c. k. nadw. dostawca w Briix Nr. 752 (Czehy) 


Fonografy z dwoma walcami Koron 9—. 
Gramofony z dwoma kawałkami muzyki Kor. 22—, 


Ż dai pa mojego bogato ilustrowanego głó- 
Ą ) th wnego katalogu z 3000 odbitkami 
za darmo i opłatnie. 

Wysyłka za zaliczką. — Niema ryzyka! — Wymiana 
dozwolona. 


na życzenie przesyła darmo i opłatnie. 


WV CA LCDA CDA COA GOA GA OLDA 
ZAJ KA KAJA KU A AA IU KAN 
„POD KILIŃSKIM* 


Handelskóriprzyborów 
szewskich 


Antoni Markiewicz i Sp. 

04 Kraków, Floryańska 29. 
poleca: 
znane z najlepszej jakości skóry z pierwszo- 
rzędnych fabryk warszawskich — kamasze, 
obkłady, przyszwy, skóry najlepszej jakości 
wyrobów krajowych oraz zagranicznych dla 
PP. Szewców. Tapicerów, Rymarzy, Siodla- 
rzy, Introligatorów, Rękawiczników i t. d. 
Kopyta, narzędzia szewskie, przybory do 
obuwia, jak: guma i płótno, tile, flanela, 
sznurowadła, guziki, jedwab, nici, przędza, 
uszka, szczotki, kremy, lakiery, wyściółki, 
smarowidła do obuwia i t. p. 


CZERNIDŁO DO OBUWIA „SOKÓŁ“ 


Zlecenia odwrotną pocztą i koleją. 
Dla PP, Kupców i Kółek roln. znaczny opust. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Karol Holeken. 


PK = 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią 
zadowolić tutki cygaretowe 


RAMOS „ua 


Bibułka zrobioną jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych 
więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny i chłodnv. 
Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku 


„WATA SALVESOL'. 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wskutek 
swego nader delikatnego włókna roślinnego. Kazdy, palący tytoń, chcąc uni- 
kuąć zatrucia nikotyna, powinien palić tylko w cygarniczkach szklanych z watą 
„SALVESOL*. 

Oryginalny pakiecik „Waty Sałvesol* wystarcza na 200 do 400 papie- 
rosów lub cygar. 


1000 sztuk tutek „Framos* 3 kor. 10 cygarniczek 
1 K. 20 h. — Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 h. 


| „ji 
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „NORIS“ 
Mr. W. Bełdowski, Kraków. 


Brukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie. 


